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i. (f iżow sk iego  w R y n k u  o tw a r te  codziennie  przed po łudniem  ik-d 'goijt ,  12— ł ,  wfączorem od godz. 5—7.

Rosyjska poli tyka finansowa zaczyna  j  nego poprzednio bu cf fc^ j ż j iy ły by  b e z -  szow szko lny ch  okręgowych na p lace na 
budzić nawet  we F ra n c y  i wy raźny  niepo- p r a w n e .  Pobór  doda tków ctó "podatków, uczyc ic lskie ,  zasi łków 7. funduszu kr&jo 
kój,  usprawiedl iwiony tein więcej, ile *e ! któi-e n i e b y ł y  przez Sejm uchwalone,  były wego na wszelkie subwencyun owane  szko- 
zaangaż  wane są w niej kapi tały francu- j b e  w i e i n . Skoro za* Sejm u ły , zak łady  -  szpitale kra jowe powinny
■skie. Dziennik paryski  b i e c l s  zwraca  się w J r  J  t J •> 1

chwala jąc dnia 29. l is topada 1890 budż e t
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fi

Cena ogłoszeń :
po 5 ct. za miejsc■■ w i e t - 
sza d robnego d ru k u .  Cetia 
d robniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Óe ia o g ł o ­
szeń najmów po  1 et. 

słowa.

P rze d p ła tę  ogłoszenia  
przyim j : Administracya 

G , idy przemyskiej.

R ękop isów  nie zwraoa się. 
L is tów  n ie l ran k o w an y cb  

nie ] rzy jm uje  się.

Czas odnowić przedpłatę,

nadzwycza j  ostry sposób przec iwko mini 
1 strowi Wyszn iegradzkiemu,  przypominając,
że katast rofa Comptoii  d E s c o m p t e  wy­
wołana  została gwał townem usunięciem 
kapi ta łu ze s t rony rosyjskiego rządu  i 
wskazując na niebezpieczeństwo,  wynika  

j j ą c e z t ą d ,  iż Rosya  zmuszona  j e s t  żądać  
od zagranicy  sumy 454 milionów w złocie.

k t ó r a  w y n o si  tak w miejscu.  j a k  ,,statniej  P f f ™ *  rosyjskiej  łudzono
rancuzow, ze  p rz eznaczona  eflt na  bu* 

z p i z c s y ł k ą  p o c z to w ą  na ca ły t o k  (],,wę nowych łinij kolei  że laznych;  teraz
6 złr., na p o t  roku 3 z ł r . .  na kwarta ł  1 zł.  pokazuje się, że celem jej było opłacenie
5 0  ct . ,  n a  jeden miesiąc 5 5  et .  kuponu zagranicznego d ługu.

U p r a s z a * s i t , ‘ o w c z e s n e  z a m ó w i e ­
n i a  i w y r a ź n e  w y p i s a n i e  n a z w i s k a  i ^nUI,° ^ e u te ia  donosi z Pekinu  pod

. u ; , , . , .  datą 29. l is topada :  Na północnej  stronie
' "  ' 1 ' , ■ A i  w i e l k i e g o  inuru chińskiego wyb ucnły  dwa

1 i e n u m e r a t ę .  k t o i ą  p i z y j m u j e  Atł  p o w s t a n i a ,  a l e  groźńie jszcm jeszcze je s t
m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  Pr zem y  s k i e j "  w powstanie w obwodzie Takawskim. Mandary­

ni zabezpieczyl i  swoje okręgi  od zniszcze­
nia. wydając chrześeian na pastwa bunt o­
wników, k tórzy  też zrabowali  misye euro­
pejskie i 300 chrześeian zamordowal i  w 
sposób okrótny.  G u b e r n a t o r j e n e r a l n y  wy­
słał k i lka  tysięcy wojska  przeciw powstań­
com. Misyonhrze opuścili  Tsunhoa.

P r z e m y ś lu ,  n a j t a n ie j  p r z e s y ła ć  p r z e  
k  a  z e m p u c z t o w  y  m.

Brońmy praw naszych.

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  d. 2. g rudnia  1891.

8  ej tn ga l icy jski ,  który zamierzano 
zwołać na 27. g rudnia  ty lko  na parę dni, 
nie będzie w grudniu zwołany,  lecz z o ­
stanie zwołany w lutym na k i lka  miesięcy. . . . .  . . . . n .

Posiedzenia  Ra dy pańs tw a będą* o ^ e k t  >re dzienniki doniosły,  że Sejm
kolo 18. #eudni«  o d m i M f i e  aż  do 9. ety- nJO będzie w grudniu  zwołany  dla uehwa- 
cznia. lenia prowiz ryuin budże towego,  jeżeli  wy­

dział krajowy n i e  u p o m n i  s i ę  o t o  
Fremdunblutt, podając zamieszczoną  e n e r g i c z n i e  i s t a n o w c z o  u r z ą -

w belgradzkim Odjeku odezwę zwróconą d u c e n t r  a 1 n e g o. Otóż, j a k  się zdaje, 
do mieszkańców Bośnu i Hercegowiny  w 1 . . •
sprawie przystępowania do s t ow arz ys zeni a ' co‘s l)u " )neS° grozi nam ; chociaż tru- 
agi tacy juego ,  zapytuje ,  czy ta  pub l ikacya  , dno uwierzyć,  że może być u w a r u n k o  
znanego rządowego organu uwa żaną  j e s t  w a  n e m spełnienie tego, co je s t  p r a- 
w Belgradz ie  za rzecz przyjazno sąs iedzką  w e m Se jm ua  więc i kraju.  S ta tu t  krajowy
i właściwa ćkorrekti ,  choćby sama w so , ' « Q ■. o„- , .. . , . • 1 , . ■ , j i  o rzeka  w § 8, iż be m zbiera sie „z re -bie by ła  zupe łnie  nieszkodliwą.  , ,

g u ł y  r a z  w r o k .  L)n się może zebrać
i i j  o, d . l *. i w y j ą t k o w o  d w a  r a z y  i w i ę c e j  wJournal de S ł. Petersbuurg stwierdza, . ,

że Giers ob ją ł  na nowo urzędowanie  . o- cl4 r u roku ale raz w rok z reguły
świadczą , iż odwiedz iny ministra we Wio
szecb, Paryżu  i Niemczech wykażą  zape
wne,  że sy tuacya  s ta ła  się j aś n i e j szą  i w..l- (S(ljlM _  j „ j k t i „ n „ _  lna ,,rawo u .
ną od wszelkiego nieporozumienia,  oraz, . . . .
. ł , i ■ ■ ; ,- chwalac budżet ,  rozpisywać dodatk i  doze zyskano  nowe rękojmie wza]emnej ul ■ J
ności w powszechnie upragnione u trzyma
nie pokoju.

zwołanym być musi. W y n i k a  to wprost  
z p r a w a  b u d ż e t o w e g o  S e j m u .

podatków na cele krajowe. W yd a tk i  czy 
nione z funduszu kra jowego bez uchwało

w ustępie I swej uc h w a ły  powiedział ,  że 
uchwalone  dochody i wydatk i  ustanowione 
są „na  rok 1891“ — skoro w ustępie IJ

być  zamknięte,  a chorzy ani przez 24 go 
dzin nie u t rzymywani  kosztem funduszu 
krajowego!

W y g l ą d a  to na  absu rdum,  ale w
powiedz ia ł ,  żę dodatki  do podatków w Aust ryi  i z absur dem  czasem w y p ad a  się 
wysokości  3(5 ct. będą  pobierane  „w roku liczyć. Dla tego na  py ta n i e :  Co się stanie 
1891“ — skoro dalej według  dawnej u- — jeżeli Sejm mimo to zwołanym nie bę- 
chwały Sejmu rok budżetowy t rwa  do 3 1 .  id z ie ?  —  t rudno  odpowiedzieć ,  bo gd yby  
marca  w tern znaczeniu,  iż do tego dnia | to się stało,  na tenczas  obranoby nas z 
może W ydzi a ł  k ra jowy asygnować  n a  r  a- praw naszych,  Nie wątpimy więc, że mar- 
c h u n e k  r o k u  p o p r z e d n i e g o  i w  sza łek i j ego  zastępca  up om ną  się w Wie-  
granicach  budżetu roku  poprzedniego — <lnlu 2 całym naciskiem i z całą  s tanow-
przeto,  jeżeł i  Sejm do duia  31. g rndnia  
b. r. nie uchwali  prowiz oryum b u d ż e to ­
wego tak  co do dochodów jak  i wydatków,  
s twarza  się p r a w n i e  nas tępująca  sy tu ­
acya :

1) W yd z ia ł  k ra jowy od dnia 1. s ty ­
cznia 1892 n i e  m i a ł b y  p r a w a  pobie­
ran ia  dod a tk ów do podatków z ty tu łu  na- 
leżytości  poda tkowej roku 1892 — mógłby  
tylko pobierać z a l e g ł o ś c i  p o d a t k o .  
w e  z ' o k u  1891 i z l at  poprzednich,  bo 
te doda tk i  by ły przez Sejm uchwalone  i 
prawnie sie funduszowi kra jowemu należą. 
Na ra chunek  roku 1892 nikt  nie miałby  
o b o w i ą z k u  zap łac enia  ani  grosza do- 
-datku do podatku ,  W ydz ia ł  k ra jowy  nie 
miałby p r a w a  rozpisania tego do da tku  
— urzędy  podatkowe nie mia łyb y  prawa 
pobieran ia  ich i egzekwowania.

2) Pobór  owych zaległości ,  gdyb y 
one nawet  były tak znaczne,  żeby kasę 
krajową das ta tceznie  zaopa t rzy ły  — nie 
na  wieleby się przyda ł.  W y d z ia ł  k ra jowy 
bowiem n i e  m i a ł b y  p r a  w ą  czynien ia  
jak ichkolwiek  innych  w yd atk ów  prócz 
tych, które według  bu dże tu  m i a ł y  b y ć  
w roku 1851 zrobione,  a z j a k ic h k o l ­
wiek powodów zrobione nie były.  Ż a d n e ­
go zaś wydatku  na  rachunek  roku 1892 
prawnie czynićby  nie mógł.  Z dniem 1. 
s tycznia  zatem powinnaby ustać w y p ła ­
ta wszelkich pensyj  dla  członków, urzę­
dników i sług W y d z ia łu  krajowego i za

czością o zwołanie Se jmu w grudniu.  G d y b y  
nalegania  reprezentan tów kra in  nie odnio­
s ły  sku tku ,  na tenczas 'k r a j  ca ły  będzie 
się musiał  upomnieć o prawo swoje.

KORESPONDENCYE.
Sambor,  1. g rudni a  1891.

W yc zyt aw sz y  w ostatnim numerze 
Wasze j  O atety  fejleton, oma wia jący  uro­
czystość  odsłonięcia pomnika A da m a  Mi­
ck iewicza ,  postanowi łem udziel ić W a m  
krótki  opis wrażeń doznanych  n a  wie­
czorku  ku  czci Mickiewicza przez mło­
dzież g imnazyalną  w Samborze  u rządzo ­
nym, a czynię to głównie dla tego,  a b y  
do tyc zącym czynnikom W aszego  miasta 
przypomnieć,  j a k  należy prowadzić m ło ­
dzież polską  i rozbudzać  w niej poczucie 
narodowe, przez uczczenie przy każdej  
sposobności  pamięci boba te rów pióra i czy­
nu, nieszczęśliwej naszej  ojczyzny;  a więc 
zaczynam :  Dn ia  28. z. m. j u ż  od rana  z a ­
panował  n iezwykły  ruch w cichej naszej  
mieścinie.  Wcześn ie  gromadzi l i  się pobożni  
w kościele 0 0 .  Bernardynów,  zawezwani  
do tego osobnymi  ogłoszeniami,  na  solenne  
nabo żeńs tw o  żałobne ,  za po ległych boha ­
terów Ojczyzny  w walkach o n iepodle­
głość w r. 1830/31. O godzinie 11 w n a ­
pełnionej  po brzegi  nawie kośc ioła  z g ro ­
madzona  b ył a  ca ła  intel igeneya  i wielka 
l iczba młodz ieży szkoluej  miasta  Sa mb ora ,  
około bogato ubranego  i rzęsiście oświe­
tlonego ka ta fa lku ,  na  k tórym widnia ły 

kładów krajowych — zasi łków dla fundu- ; em blemata  wojskowe z n iezapomnianą  kosą
. . . . .  —  ~

kać na bruku  „cmo cy j“. Polował na upa ­
trzonego; więc zasiadał  najczęściej  w cn 
kierni przy bufecie.  T u  bowiem, zamasko-

  wany sam dziennikiem,  mógł  ocenić
Nepcio Pyszałkiewicz,  urzędnik lian- zwierzynę przychodzącą  za kup nem ciast 

dłfiwy, kawaler  l iczący skończonych lat  l cukrów. T a k  też i tego wieczora czato- 
40, p r zed te m właściciel  wieski. k tó rą  po wal ;  lecz jakoś wszys tko „kobie ceu, co 
nim odziedziczy] Srul Golds taub ,  siedział  się przed nim przesunęło,  nie trafiało mu

dla m m i,
S Z K I C .

o godzinie 5 popołudniu,  w zimowy wie 
czór, obok bufetu jednej  z p ie rwszorzę­
dnych  cukierni  i popi jając herba tę  pr zy­
pa t rywał  się wchodzącym i wychodzącym 
gościom. Nepcio wygląda!  wcale pokaźnie.

do smaku i prawic był  j u ż  zdecydowany 
pójść do teat ru,  gdy  rosła b londynka,  o 
smu kłych ,  a mimo to pe łnych  kształ tach,  
w obcisłym żakiec iku i kape luszu  znamio­
nującym smak dobry weszła do cukierni

gdyż  ubie rał  go dobry krawiec,  bieliznę i zażądawszy ciast  o l śn i ła  go profilem 
nosił śnieżnej  białości,  „ewikier" w złotej f i luternym i świeżością cery niezapoży- 
oprawie,  kapelusz od l łabika ,  but  zgrabny  . czonej  u Ihna towieza . , . „Śliczna be- 
a na  małym palcu lewej ręki pierścionek s ty jka  . . . ! m r u k n ą ł  Nepcio,  rozpłacił  się 
z b ry lan tem.  Mlekiem odmładza jące in  trefił i tuż za upa t rzoną  wyszedł  z cukierni ,  
włosy, was wyciąga ł  żelaskiem, utulając Nepcio był  p r a k ty k ie m ;  nie zbliżył
mu połysk b ry l an t yn ą  i gil) by nic łysina się więc na tychmias t  do przedmiotu swego 
wcale pokaźna  i reuma tyz m odzywający  afektu,  lecz krocząc  za rosłą b londynką ,  
się w dnie wilgotne, na  ulicy, przy n iezbyt  wyczekiwał  miejsca,  gdzie ruch przecho-  
jasnem świetle płomieni gazowych,  prezen dzącycli  był mniejszy,  aby się zbliżyć,  
tował  się „wcale dobrze" i zdobywał  serca  przys tąpić i zacząć  rozmowę. Nepcio 
nawe t  doświadczonych szwaczek  i skle : pow iadai,  że „dohrze w y c ho w ań)"  czlo 
pówek. Dla tego  lubial  on nadzwycza j  ruch wiek nie powinien być  nigdy obcesowy, 
u l iczny w wieczory zimowe i po herba tce ,  j / r ó w n a ł  się też dopiero z „be.styjką" obok 
zapal iwszy dobre cygarko,  wychodzi ł  szu | rnuru kościoła,  pod który przechodzili  i

podniósłszy k ip e lu s z  prostopadle o cztery 
cale nad  głowę, zapy ta ł  słodziutko:

— Czy wolno . . ?  !
B lo nd ynka  przysp ieszyła kroku.. . .
— Z.wyicła t a k t y k a  . . . pomyślał  

Nepec io i podążył  dalej  za nią. Szła b a r ­
dzo szybko,  t ak  że Nepcio,  z powodu 
r eumatyzmu t rochę  sz tywny w kolanach,  
zaczął  t ranspirować.

— Pani  je s te ś  niedobrą . . . .  ja p rze­
cie nie pragnę nic innego, j ak  tylko jej 
towarzyszyć .  . .

— Lubię  być samą . . . .  odpowie­
dziano mu hardo.

— Taje  . . .  1
— O pan kobie ta  powinna

mieć towarzysza o tej porze . . .
— Cóż mnie grozi . . ?
— Spotkanie  się z airaś n iegrzecznym 

możebne.
— Słuchania  g łups tw,  z jakimi  pan 

debiutujesz.
— O dc ina  się . . .
— W ła ś  nie dlatego przyjin pani moje 

towarzystwo,  a nie narazisz się na drugą  
edycyę  . . .

— Radzisz pan ś rodek  homeopaty­
c zny ;  chronić się od błaznów. . :

— Blaznem.  T a k  pani, to słowo \ 
ustach twoich traci j e d n a k  wsze lką  g o r y c z . .

— Ciekawy pan jes teś;  zatem akce 
ptuję jego  godne  towarzystwo. Pod tyn 
j e d n a k  warunkiem . . .

— Zgadzam się na wszystko !
— Że  odprowadzisz mnie do sameg 

mieszkania.
— 0  P a n i l
— Mieszkam dość  da leko . . .
— To baga tela ,  przywołam.
— Nie, nie — pieszo po dą żym y  dale
ł  uszli znów spory kaw a łe k  prowadzą

rozmowę ożywioną. Blo ndynk a  s tanę ła  wre 
szcie przed  kamienicą.

— T u  mieszaam; proszę za sobą . . 
A  może . . ?

Nepcio oc ie ra ł  w prawdzie  pot z czf 
ła,  ale po takitp kursie u w a ż a ł  za  konu 
czne odpocząć przynajmniej  d la  wytchn 
nia.

Wysz li  na  t rzecie piętro ; Nepcio se 
pał .  Bl o n d y n k a  zadzwoni ła  u drzwi zan 
k n i ę t y c h ; otworzył  j e  mężczyzna  przysto 
ny, barczysty,  przyna jmnie j o głowę wyi 
szy od Nepcia.  G dy spost rzegł  zasapaneg  
Pyszałkicwicza,  spoj rzał  groźnie i zwrac t  
j ą c  się do blondynki  zapyta ł  szorstko:
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włościańską.  Panie  pozwoziły wiele wień ­
ców, które złożono na stopniach ka ta fa lku .  
Okoliczne  osady mazursk ie  i rozległe p r z e d ­
mieścia Sambora  reprezentowane  były 
licznie jaw iąc ym i  się włościanami w s t ro­
jach odświę tnych.  Młode tutej sze:  „Towa 
rzys two m u zy czn eu zajęło się wykonaniem 
wokalnej  części mszy żałobne j .  Z ambony 
przemówi ł  do zgromadzonych były k a z n o ­
dz ie ja  Kalwary i  Zebrzydowskie j ,  a prze 
wie lebny  g w a rd y a n  tute j szego  konwentu ,  
ojciec Stefau.  G o rą c e  i na wskróś pa try 
o tyczne  słowa pr zezacnego  k apł ana  do 
g ^ b i  wzruszyły  obecnych  i widziel iśmy 
łzy w oczach młodz ieży i s tarców. Na z a ­
kończenie  odśp iewano gremialnie „Boże 
coś Polskę" i „Z dymem pożarów".  W i e ­
czór zgromadzil i  się wszyscy na us tne 
zaproszenia  młodz ieży  g imnazyalne j ,  w 
nowej sali magts t ra tua lne j  przy gmachu 
budującego  się gimnazyuin położonej.  W  
skromnie lecz gus townie  przyozdobionej  
sali widnia ł  na  podwyższeniu wśród z ie ­
leni odlew gipsowy posągu Mickiewicza,  
stojącego w całej postaci  w znanym atro 
]u profesorskim.  Zebran ie  zaga ił  profesor 
l i t e ra tury  polskiej p rzy  tutej szem gimna 
zyum,  p. Ś. w g ładko i dobi tnie wygło­
szonej mowie zch a ra k te ry zow a ł  nam g ł ó ­
wne m o m en ta  z życ ia  Mickiewicza i w y ­
kaza ł  w ja k i  sposób powsta ł  i potężniał,  
w j a k ic h  w aru n k ach  tworzył  i j a k ie  wy­
wierał  w p ły w y ;  w końcu zwróc iwszy się 
do młodzieży w ska za ł  im drogę, j ą k ą  po­
stępować winni,  by posiew słó* A dam a 
w sercach  ich nie przepadł  lecz wydał  
owoc. j a k ie g o  się spo łeczeństwo spodzie­
wa. Dalej  uas tąp i ła  część wokalna ,  k tóre j  
wykonan iem sama młodzież wyłącznie  się 
zajęła,  popar ta  w chwalebnym zamiarze 
przez swego dy re k to ra  wraz z gronem na- 
nczyc ie lskiem.  W y k o n a n o  k i lka  bardzo  u- 
da tn ych  chórów polskich i ruskich,  trio 
na  fortepian,  skrzypc e  i wiolonczelę,  due t  
n a  sk rzypce  i fortepian i for tepian solo na  
cz tery  ręce.  Prócz  tego s łyszel iśmy ustęp 
z Dziadów (Część III,  scena  I) wygłoszony 
wcale poprawnie  przez  grono uczuiów k la ­
sy VII i V I I I  i dek l am acyę  xuską.;Na zakoń  
czenie przemówił  do zgromadzonych  nasz 
powszechnie szanowany i zas łużony dyre 
ktor  gimnaz.  Dr .  Pe te lenz ,  dz iękując za tak 
zaszczytny  dla  młodz ieży udzia ł  szerokich 
kół  intel igencyi ,  a zwraca jąc  się do m ło ­
dzieży,  nadmieni ł ,  iż pos tępując dalej  na 
tej d rodze sami dope łn ią  programu,  jak i  
sobie szkoła  no woż yt na  w y ty cza  to zn. 
że prócz w yk sz ta ł cen i a  umysłu na ławie 
szkolnej  n a b ę d ą  t a k ż e  wyk sz ta łcen ia  serca 
w k ie runku  miłości Ojczyzny ,  kolegów i 
ideałów piękna,  k tórego najwyższym przed 
s tawic ielem je s t  właśnie  t a a  słusznie wiel­
b iony  i czczony Adam Mickiewicz.  W re ­
szcie w k i l ku  s łowach da ł  wyraz  wdzię­
czności ,  j a k a  przepełniać  winna nasze 
serca  ku łaskawie  panu jącemu nam Mo 
narsze,  pod k tórego  ber łem wolno nam 
przechowywać znicz narodowy.  Publ iczność 
rzęsistymi ok laskami  dz iękowa ła  w y ko na ­
wcom a szczególniej  po końcowej mowie, 
ich świa t łemu i g odn em u naś ladowania  
kierownikowi.

Towarzys two św. Win cent eg o  :t Paulo 
we Lwowie  a mianowicie miejscowa Uada  
tego Towarzys tw a we Lwowie,  której  p r e ­
zesem jest  ks. bi skup Puzyna ,  wniosła do 
galic.  Kasy oszczędności  obszerny meiuo- 
ryat  omawia jący  sprawę budowy zdrowych 
a tanich mieszkań robotniczych w więk 
Szych cen t rach  kraju ,  ogran icza jąc  j ą  na 
razie na Lwów.

Omawia jąc  sprawę mieszkań d la  u- 
bogich i wyrobników za.jęło Towarzys two 
św. W i nc en te go  a Paulo stanowisko szkoły 
chrześc ijańskiej  roformy społecznej ,  d ą ż ą ­
cej do nawiązania  harmonii  pomiędzy  po­
je dyn czym i  czynnikami  społecznymi.  Me- 
morya ł  wspomniany nie gubi się w ogól 
nikach.  Ogranicza się on do je d n e g o  pro 
jek tu  budowy tanich mieszkań,  i zdradza 
rze telne przekonanie  o tern, że zaradzić 
nieodzownej potrzebie ubogich w tym wzglę 
dzie jest obowiązkiem publ icznego sumie 
nia.  Memorya ł  daje nam wej rzyć w opla 
k a n e  stosunki panujące  obecnie  wo Lwo 
wie, gdzie ludność uboga nie zna jduje  j uż  
dachu w gran icach  miasta,  lecz musi się 
przesiedlać pod rogatki .

Czyż  nie p rzybyw a je j  nowa t rudność 
w znalezieniu przcy ? Ozy ten  przedział ,  
r osnący  z każdym dniem pomiędzy praco­
dawcami a szuka jącymi  pracy  nie wpłynie 
□a pogorszenie i t ak  j u ż  wąt łego  porożu 
mienia między nimi ? Niepodobna nam o 
bojętnie spoglądać  na to, by w łonie miast  
fo rmowały  się osobne  miasta ubogich,  gdzie 
noga ludzi zamożnie j szych  nie postanie 
— i dokąd  zdrowe wp ły wy  nie dotrą,  boć 
wiemy, na  j a k ie  n i ebezpieczeńs twa dz ie l­
nice tak ie  b ą d ą  wystawione ; nic szkodli- 
wazego j a k  różnice  s tanowe i majes ta towe 
uwydatn iać  rażąco  przez fak tyczną  se- 
paracyę zamożnych ud ubogich. Dlatego  
też myśl,  podnies iona przez Towarzys two 
św. W in c e n te g o  a  Paulo ja k o  zdrowa i 
rozumna,  powinnaby zna leźć przystęp do 
umysłów’ ludzi,  k tórzy nad przyszłością 
kraju pracują.

My z naszej  strony, uzna ją c  a k t u a l ­
ność tej sprawy i doniosłość jej  w przy 
szłości,  ma my mo cną  wiarę w je j  powo­
dzenie — i nadzieję,  że Galic.  Kasa  o- 
szczędności ,  do której  Towarzys tw o św. 
W in cen te go  ii Paulo  apeluje,  przyjmie j ą  
za swoją i j ą  urzeczywistni.

• I

Z Izby poselskiej.
Na p ią tkowem posiedzeniu Izby  po­

selskiej postawił  dep. ks. Świeży wniosek , 
wzywający  rząd  do przyjścia z pomocą 
zagrożonej  głodem ludności  Sz ląska  wscho­
dniego.  Dep.  Menger poparł  ten wniosek,  
żąda j ąc  ta kż e  pomocy dla okręgów p r z e ­
mysłowych Sz ląska  zachodniego.  Oba  wnio­
ski p r zekazano  komisyi budże towej .

Następnie przystąp iono  do dalszej dy 
skusyi  nad e ta tem minis ters twa skarbu mia­
nowicie n a d  rozdziałem „sól". W ś r ó d  roz­
praw zabra ł  głos dep. Tel i szewski ,  podno­
sząc potrzebę  dos ta rczania  ludności  taniej  
soli bydlęce j .  Handel  tym a r ty k u łe m  spo­

czywa w ręku żydów. Mówca za leca  utwo 
rze i re  skarbowych dys t rybucyj  soli i wy 
dzierżawianie  ich.

Minister skarbu  Dr. S te inbach  zwraca 
uwagę ,  iż kwes tya  soli bydlęcej  stanowi 
integra lną  część ugody clowo-handlowej z 
W ęgr am i  i dlatego j e dn os t r onn e  za ła tw ie ­
nie tej sprawy nie jest możliwe. Wdrożo ­
no j e d n a k  nowe rokowania i spodziewać'  
się należy,  iż sprawą do gruntu  zba d a n ą  
i odpowiednio do s łusznych  interesów lu 
dności  za ła twioną  zostanie.  Na orgaiiizac.yę 
handlu  solą zwraca minis ter  baczną  uwagę 
O rgani zacy a  ta posiada w różnych  kra jach  
rozmaite wady.  Czy nowo przyjęty system I 
u rządzania  wielkiej l iczby miejsc dla sprze­
daży  soli i wydzierżawiania  tych d y s t r y b u - j  

cyj doprowadzi  do poż ąd anych  rezul tatów,  
tego na  razie przewidzieć nie można.  W 
Galicyi podjęto usiłowanie,  ażeby przez 
założenie osobnego towarzys twa  handel  so 
lą zorganizować: i nadużyc ia  usunąć.  Mini 
ster  p rzyrzeka ,  że usiłowanie to jak  naj 
czynniej poprze,  albowiem ostateczne  usu 
nięcie nadużyć  oraz Ntworzenie zdrowej 
organizaeyi  są koniecznie potrzebne,  ażeby 
wi tępić mach ina cye  najrozmaitszych c z y n ­
ników, obawia jących  się świat ła  dziennego.

Dep.  Suess zaleca j a k  na jszczerszą 
e k s p lo a ta c je  kaini tu  dla celów gospodar ­
czych,

Rozdzia ł  „só l“ przyjęto,  również jak 
wniosek dep.  Wielowiejskiego,  wzywający 
rząd,  ażeby  w porozumieniu z rządem wę­
gierskim przedłożył  p ro jek t  ustawy, według 
której  mia łoby być  rocznie 500.000 eetna- 
rów metr. czystej  soli kuchennej  lub de 
na turowunej  soli bydlęcej ,  pomiędzy kraje 
koronne  kon ty ng en tow anych  i s pr zeda w a­
nych po zniżonej cenie,  5 zlr. za ce tnar  
metryczny.  Dalej  wzywa ta rezolucya rząd.  
ażeby  zwołał  ankie tę  w celu wskazania 
na j lepszych środków eksploatacyi  kainitu.

Rozdzia ł  „tytoń" przyjęto również.
Na  sobotniem posiedzeniu obradowa 

la Izba  nad rozdziałem „stemple,  t aksy ,  
na leżytości" .  Między innymi  zab ie rał  głos 
dep. Podlaszecki ,  wskazując  na liczne 
braki  i niedogodności ,  j a k ie  się okazują  
w Galicyi  przy wykon ywa niu  ustawy oj 
na leżytościach od interesów prawnych,  j 
Na odnośne  zapytan ie dep F u ss a  oświad­
czył  minister S teinbach ,  iż o nieuczciwych!  
zak ładach  na  wyścigach rząd nie wie nic 
więcej nad to, co ofieyalnie ogłosił  Jo-  
keyc lub.  O ile mu wiadomo, pro ku ra to ry a  
nie zna laz ła  powodu do inte rweniowania  
w tej sprawie-

Po przyjęciu powyżej wymienionych , 
rozdziałów budże tu ,  przy nas tępnym tytu- . 
le „ lo te rya"  zabra ł  glos dep. Roser.  Prze j  

mawia on za zniesieniem loteryi i przyta  
cza  w tej mierze k i lka  dr as tycznych  przy-1 
kładów kasye r  w Bakowie sprzeniewierzył  j

52.000 złr. i p rzegra ł  j e  na małej loteryi. Z a ­
sądzono go na  k ilka  lat ciężkiego więzienia. 
Wy ro b n ic a  K la ra  Dóller sprzeniewierzyła  
1.207 złr.  i p rzegra ła  j e  na  loteryi, S k a - , 
zano j ą  na 15 miesięcy ciężkiego więzie-|  
nia. J a n  Gucher ,  robotn ik  w fabryce żeiaza  j 
w Dobl iug wraz z swojąjżoną  pilnością i p r a ­
cą zarobi ł  1.000 zir., które z łożył  do kasy 
oszczędności,  później j e d n a k  namówiony 
grał  na loteryi i zaoszczędzone  pieniądze , 
przegrał .  K asye r  kolei ad rya tyckich  zde-

fraud iwal 85.000 złr. ,  k tóre  przegra ł  na 
loteryi; zestal  on a resz towany,  a w |ego 
mieszkaniu zna leziono kufer ,  nape łniony  
k ar teczkami  loteryjnymi.  W FAnfhaus 
zmar ła  kobieta,  uchodz ąca  za zamożną;  
po pogrzebie zabral i  się spadkobier cy  do 
podziału kapi ta łu  i znaleźl i  s ta rą  szka tu łę  
nabi tą  kar tkami  lote ryjnemi W Ot t ak r ing  
zamożna  kobie ta ,  k tóra  s tawia ła  przez . lat  
s iedm na Nr. 65 po 50, 100 i 200 złr. 
p r zegr a ła  ealy swój majątek i dom c z y n ­
szowy. Mówca twierdzi,  iż ludowi przynio­
słoby wielki pożytek,  g d y b y  rząd  wniósł 
ustawę tej t reści :  § 1. Kto s tawia  na m a ­
łą loteryę,  będzie u k a ra n y  grzywną 900  zł. 
§ 2. W y kona n ie  tej ustawy powierza się 
ministrowi skarbu .  (Żywe oklaski).

Po te:n przemówieniu tyt.  „ loterya" 
przyjęto,  poezeni uchwalono t akż e  rozdział  
„ m y ta -4 i załatwiono w ten sposób ca ły  
e ta t  ministerstwa  skarbu.

Dep. L u e g e r  i tow. in te rpe lu ją  p r e ­
zesa ministrów, czy mu wiadomo, że pod 
ezao piątkowego posiedzenia rady gminnej  
bez prawnego powodu obsadzono ratusz  
policyą,  i zapytu ją ,  z czyjego polecenia 
to nastąp iło i czy minister  poczyni stoso­
wne zarządzenie,  aby  podobne,  ubolewania 
godne  za jścia się nie powtarzały.

Na  posiedzeniu wtorkowem prezyde nt  
-Smolka wspomina  o śmierci  a rcyksięc ia  
H e n r y k a  i j e g o  matżonki ,  przez co dom 
cesarski  okr yw a  się c iężką  ża łobą ,  k tó r ą  
odczują także  głęboko ludy monarchii ,  po ­
n ieważ oboje zmarli zdobyli  sobie powsze­
chną  miłość i cześć z powodu swoich wy­
bi tnych i bardzo cennych  przymiotów 
serca  i ducha,  t a kże  z powodu swej ludz­
kości  i dóbr- czynności .  W śró d  oznak  po­
wszechnej zgody prezydyum ot rzymuje  upo­
ważnien ie  do zawiadomienia  cesarza  o 
g łębokiem współczuciu Izby.

Minister finansów odpowiada  na inter- 
pelacyę T u i n h e r r a  iz według ustawy o 
na leży tościach tylko pierwsze r ekur sy  p rze ­
ciwko wymiarowi  należy tośc i  stemplowej 
w olne są od opłaty  skarbowej .

Na interpe laeyę Somarugi  i F u s s a  w 
sprawie udz ie lenia uwolnień od podatku  
domowego w W ie ani u  i w Opawie,  od po­
wiada minister,  że załatwien ie  tej kwestyj  
możliwe j e s t  tylko w drodze  specya lnych 
ustaw. Co s ę tyczy Pragi  i Lwowa,  są w 
toku  rokowania co do udz ie lenia d łuższe j  
wolności podatkowej  dla budowli  asanacyj-  
nycłi i regulacyjnych-  Rząd będzie się t rzy­
mał tego sposobu pos tępowania t a k ż e  w 
innych podobnych wypadkach .

Wnioski  k*. Świeżego i Mengera,  o d ­
noszące się do zagraża jące j  nędzy  na  Szlą- 
sku wschodnim i zachodnim, t raktu j  : Izba 
jako nag łe  i wzywa rząd  do rozpoczęcia 
dochodzeń i p rzed łożenia  odpowiednich  
kredytów.  Roczne sprawozdania  komisyi  
dla kontroli  długów państwowych z łat 
1887, 1888, 1889, przyjęto.  Przyjęto ta kż e  
sprawozdanie komisyi, upow ażnia jące  rząd 
do prowizorycznego uregulowania stosun 
ków handlowych z Turcyą ,  Bułg aryą ,  Hi 
szpanią  i Portugal ią .

— Kto to ?
— P an ,  k t ó ry  mi towarzyszył  przez 

ca łą  drogę, i upar ł  się odprowadzić  mnie 
do drzwi samego mieszkania.

— A . . .  . obrońca kobiet  zmuszo­
nych wieczorem bez opieki męskiej  wy ­
chodzić na  miasto . . . . .

— Zaręczam ci mężu,  że ten pan 
zachował  się wcale przyzwoicie,  więc . . •

Mąż!  . .  Pod  Nepciem z a d rż a ły  reu­
m a ty czne  pedały.

— Jeże l i  t ak,  to proszę pana do po 
koju.  J a k  widzę zmęczyłeś się pan,  ze ­
chcesz przeto wypocząć  . . .

— Ależ proszę . .  . bardzo proszę . . .
— Bez cer tmon i j  . , . w e jd ź  pan!
Mąż barczys ty  wymówił  te słowa

rozkazująco  i chwyciwszy  Nepcia  po przy 
jac ie l sku  ale silnie pod ramię,  wciągną ł  
go do mieszkania.

Przed  nimi weszła b londynka .  W  
przedpokoju  mąż  gośc inny  pomógł  Nepcio-  
wi zd jąć  paletot  i popchnął  zacnego g o ­
ścia do przyległego pokoju. T u  zna jdował  
się s tół  nakry ty ,  nad  s tołem zwiesza ła  się 
lampa . Pokój  by ł  schludny,  białe firanki 
u okien, meble skromne lecz znamionu­
j ą c e  dostatek.

Za  chwilę pojawiła się b l o n d y n k a ;  
bez żak ie ta  i bez kape lusza  w yg ląd a ł a  
ślicznie; Nepcio zgłupiał  kompletnie.  W e ­
szła s łu żąca  niosąc  na tacy zimne mięsi­
wo, butelkę  wina i ciasta,  owe ciasta,  k t ó ­
re Nepcia wywiodły na trzecie piętro.

— Siada jmy ! . . rzekł  gospodarz.
Nepcio zbliżył  się do s todołu z k a p e ­

luszem w ręku.
— Proszę odłożyć . . .
Nepcio u s ia d ł ;  l l a b i k a  ulokował pod 

krzesełkiem.
Gospodarze  nałożyli  sobie na ta le ­

rze m i ę s i w a ; barczys ty mąż  odkorkował  
bute lkę  i nape łn i ł  dwa kieliszki.

— Anielciu . . . zdrowie szanownego 
gościa.  . . .

Wychyli l i  kieliszki.
Nepcio,  czerwony jak burak ,  o d d y ­

chał  ciężko, pot śc ieka ł  mu kroplami z 
czoła.

— Juz iu !  h u k n ą ł  uważa jący gospo­
darz  — szk lan kę  i karafkę  z w o d ą ..........

S łużąca  wypełn i ła  w mig rozkaz.
— J a k  widzę, jesteś pan zmęczony,  

napijżo się wody.  Rzeki  i nape łn i ł  szk lankę .
Nepcio wychyli ł  j ą  duszkiem.
— Lepie j  panu  teraz  . . .  nieprawdaż?

Nepcio k iwnął  g łową potakująco.
- -  Zdubluj  pan!
Pos łuszny  Nepcio ły k n ą ł  d rugą  

szklankę.
— No co . . . poru a g a ?
— T a k  . . . , wycedz ił  nieszczęsny.
— Zatem radzę  panu trzecią — na

z m ę c z e n i e .............. tu uśmiechnął  się mąż
barczysty — spowodowane  opiekowaniem 
się kobie t podczas  przechadzki  w ie c z o rn e j , 
na jlepszein lekars twem woda,  bo chłodzi... .

Nepcio p rz c k łk n ą l  t rzecią szklaukę,
— Zaiste dzielny to ś ro de k  . . . Ru­

mieniec ap o p le k ty cz ry  zn ikn ą ł  z pańskiej 
twarzy,  pierś podnosi się w miarowym 
od d ech u ;  pal pan czwar tą !

Nepcio zerwał  się z krzese łka .
— Panie !
— Pal pan czwar tą !  . . J a  p r o s z ę . . .  

Dla  ochłody.
I wypił  Nepcio czwar tą;  poczetn po- 

skoczył  ku drzwiom, w padł  do przedpo­
koju i chwyciwszy  za paletot  popędził  w 
skokach  szalonych przez schody. Za  niiu 
brzmia ł  s rebrny  śmiech kobiety,  wtórowa­
ny basowem ha  ha  ha.

W ar eg.

Fejletonik.
W ysłan a «  Chicago.
Dek la racye  do oddziału e lek tryczno 

ści na wystawie ko lumbi jskie j  w Chicago 
napływają  tak licznie, że za ki lka tygodni  
cały bud yn ek  będzie zajęty.  Edison 
zamierza wziąć wybi tny  udz ia ł  w wys ta ­
wie,—z a ż ą d a ł  on j u ż  przestrzeui ,  mające j
35.000 stóp kw r .— w gmachu e lektryczności .  
Znakomi ty  wynalazca w rozmowie z na­
czelnikiem oddziału e lekt ryczności  na wy­
stawie,  oświadezył ,  iż udz iał  j ego  w tejże 
wystawie,  będzie największym wypadkiem 
w jego kar je rze  i j ednocześn ie  uwieńcze­
niem jego działalności .

— Fr aw da  — mówił Edison ,  — że 
z ażąda łe m  olbrzymiego obszaru w gmachu 
•  l ekt ryczności ,  a i ednak  nie j e s t  to ani 
o je d e n  cal za duzo nad to, co na u oją 
wys tawę potrzebuję.  Zamierzam przedsta 
wić szereg na jnowszych wynalazków z 
dziedziny e lek tryczności  , które uczynią  
wystawę nader  za jmującą  i wzbudzą  po­
dziw e łego świata.

Co prawda  zbytniej  skromności  sło­
wa te nie dowodzą.

Znany księgarz londyński ,  Ouari tsch,  
zamierza nades łać  na wystawę w Chicago 
au tograf  Krzysz tofa Kolumba,  za który 
zapłac i ł  5000 doi.

Członkinie damskiego  komi te tu wy­
stawowego,  mieszka jące  w Chicago,  po­
s tanowi ły  urządz ić  ua wystawie  wzorową 
kuchnię.

Pan M Stephani ot rzymał  pozwolenie 
wzniesienia na placu wys tawowym pałacu
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m a u r e t a ń s k i e g o , k tóry  zawierać bt.dzie 
n a d e r  za jmujące  przedmioty,  a między in­
nymi stos, u łożony z monet zloty cli waitości  
100,0(10000 di 1. Oczywiście przedsięwzięte
zostaną  w s z e l k i e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  d l a  
zabezpieczenia  tego s k a r b u  o d  o g n i a  i 
złodziei.

T u ż  pod miejscem, na k tórem z o s ta ­
nie umieszczony,  zna jdować  się będzie ż e ­
lazna ognio t rwała  szafa, której  drzwi p o ­
łączone  będą  dru tami  e lek t rycznymi  z 
szafą oszkloną,  gdzie u łożony zostanie stos 
monet.  Z a  naj lże iszem usi łowaniem u k r a ­
dzenia  skarbu ,  s tróże jego przyc isną  tylko 
guzik e le k t ryczny  i stos złota zniknie nie 
zwłocznie  w umieszczonej  pod nim szatie 
żelaznej ,  której  drzwi się zam kną .  P a ł a c  
maury tań sk i  zajmie przest rzeń 200 stóp 
szeroką a  ł f » 0  długą ,  a koszta jego budowy 
wyniosą 400.000 doi. W y s t a w a  m a r y n a r ­
ki pomieści się w bu dyn ku ,  wzniesionym 
w kształcie okrę tu  wojennego tuż nad b rze ­
giem jezit ra Miłiigan. Ten  naśladowany 
okrę t  wojenny o t rzym a nazwę „I llin o is" i 
będzie, na joryginalniej szym modelem mary  
narskiej  sztuki  budowlanej .  Długość  ok rę ­
tu wyniesie 348 stóp, szerokości a
ko sz ta  budowy obliczono n a  100.0UO doi. 
— Naczelnik oddziału sztuki  p. Ives,  k tó­
ry p r z e b j w a  obecnie w Europie  — nade  
s ła ł  do komi te tu wys tawy ba idzo  pomyśl ­
ne sprawozdauie  do tyczące  widoków udzia ­
łu  E u ro p y  w wys tawie.  Pisze on, iż roz­
m a w ia ł  z a r tystami  i a r tys tkami  w różnych 
mias tach  europejskich i przy tej sp oso bno­
ści p r zekonał  się, ze w tych kołach p a n u ­
je wielkie zain te resowanie dla wystawy. 
P. Ives twierdzi ,  iż wyniki  j ego podróży po 
Europie  daleko sąpomysloiejsze,  niż się spo­
dziewał.  Towarzys two „Atlantic Transport*, 
k tórego  parowce ku rsu ją  miedzy L o nd yn em  
aN ow ym -J o rk ie m ,  oświadczyłogotowośćbez  
p ła tnego  przewożenia  okazów wy stawo wycli 
z Londynu  do Nowego-Jorku ,  Baltiuioru 
czy Filadelfii .  W y s y ł a j ą c y  poniosą j edynie  
kosz ta  ład  wanta  i wyładowania.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 2. g rudnia l891.
W ie c z o re k  na c z e ś ć  A. M ick ie w icz a  

oraz uczestników walki o niepodległość w 
r. 1830/31, urządzony  w sobotę d. 28 .  l is topada 
b. r .  zg rom adzi ł  w ty m  roku w lokalnościach 
K asyna mieszczańskiego n iez w y k le  l iczną p u b l i ­
czność. P rz y b y l i  bowiem obaj b isk u p i  ks.  Dr. 
Ostoja Solecki i su fragan  ks.  Dr.  G lazer .  przeło 
łożeni stow arzyszeń przem ysłowych, prezes „Gwia  
z d y “ ad w o k a t  Dr. T arnaw sk i ,  wieln „Sokołów1* 
w m undurach  i w ybitn ie js i  r ep rezen tan c i  mie 
szczaństwa. W  program  wchodziło zagajenie,  od­
czyt,  dek lam acye  i produkcye  muzyczue. —  Po 
słow ie wstępnem, wypowiedzianem  przez p. F  
Majerskiego, przewodniczącego K a sy n a  m ieszczań­
skiego, wygłosił ks .  Dr.  L abuda  odczyt ua tem a t  
w alki o wolność w r.  1 8 3 1 . —  Odczyt ks. Dra 
Łabndy, u d a tn y  co do formy a wysoce p a t r y e ty ­
czny co do treści,  sprawił w ielk ie  wrażenie. —  
C h ó ry :  „Pieśń  F i la re tó w ,1* „Marsz  Żuawów** i
chora ł  , , /  dymem pożarów** wykonał  „Sokół*1 
pod batutą ks. Dra Ł abudy .  P o  wieczorku od 
była się „wieczornica**, podczas której obór „So- 
koła*1 śpiewał narodowe pieśni.

Towarzystwa muzyczne i dramatyczne
u rząd za ją  w sobotę d. 5 .  b. m. w sali ratuszowej 
wieczorek Mickiewiczowski.

Obchód listopadowy w  „Gw ieździe.”  
W  niedzielę  dn ia  21). l is topada  b. r. odbył się 
sta ran iem  s tow arzyszen ia  „G w iazdy  “ ku uczczeniu 
roczniey pow stan ia  l is topadowego wieczorek przy 
nader  l icznym współudziale publiczności.  Rozpoczął 
go  odczyt p rezesa  Stowarzyszen ia  „Gwiazdy** Dra 
Tarnawskiego, k tó ry  w k ró tk ich  a c iepłych słu 
wach dał obraz  powstania  l is topadowego, 
zaznaczając  ważniejsze jego  momeiita. —  Odczyt- 
nagrodzono zasłużenie rzęsis tymi ok laskam i,  po 
czem chór Sokoła  odśpiewał pieśni:  „ b ą d ź m y
Polakami** i „Marsz Żuawów,*1 Obie pieśni,  pełne 
siły i uczucia pa tryo tycznego ,  p rzy ję ła  publicz ­
ność gorąco. Do urozmaicenia  wieczorku p r z y ­
czyniło się też wiele przedstawienie  poematu 
dram atycznego  A nre lego  Urbansk ięgo  pod ty i .
„ D r a m a t  jednej n o r y * *  odegranego przez amatorów
stowarzyszen ia .  Mimo. iż  sani poemat jako w y­
soce d ram a ty c z n y  przedstawia  wielkie  trudności,  
odegrany  zosta ł  s tosnnkowo wcale dobrze i akcya 
żywo bieg ła  przez r iąg  cały. Wieczorek zakon 
azy ł  chór Sokoła  chorałem „Z dymem pożarów,*1 
k tó ry  pnbłiezność z uamaszezeniem s to jąc,  wysłu 
cbała.  —  Całość robiła  nader  miłe wrażenie, a 
stowarzyszeniu  sam em u należy się uznanie,  że 
święcąc rocznicę powstan ia  l is topadowego, daje  
dowód nczuć pa tryo tycznyc li  i takow e  krzewić 
dalej się  nie leni.

Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się 
we środę dnia  3 .  b. m. o godzinie  0 wieczorem. 
•Sprawozdanie p odam y w num erze  n iedaielnym 
Gazety

Dodatek drożyźniany nehw ali ł  magistrat,  
przem yski na posiedzeniu sohotniem udzielić  n 
rzędniknm  i dyet.aryu.szom m ag is t ra tu  w wysoko 
ści 1 5 7  od płacy, j ak ą  pobierają.

W aln e  zgromadzenie Towarzystwa po­
mocy naukowej im. J. I. Kraszewskiego, od

i będzie się dnia  3..  ewentualn ie  4. b. m. w sali 
I m ag is t ra tu .

Z  życia towarzyskiego. Ślnb panny Gą. 
| sinrowskiej,  nauczycie lk i ,  z panem Mosoczym, II- 
| rzędnikiem  m ag is t ra tu  p rzem y sk ieg o ,  odbył się 

we środę d. 25 .  z. iii. w k o ś c i e l e  k a ted ra ln y m .
M ianowania. C. k. kra jow a  D yrekcya  

S k a rb u  zam ianow ała  ad jnnk tów  p o d a tk o w y ch :  
Józefa  Sclmniacbera ,  E m ila  (Tarczyńskiego i dó 

J  zefa K u b n n rg a , kontro loranii  p o d a tk o w y m i w X 
i k las ie  rangi.

Z  armii. 'A reze rw y  przeniesiony został  
d r .  H erskow itz  z 1(5 pułku  huzarów do szp i ta la  
garn izonowego  w Przem yślu .

Oddział należytościowy w Przemyślu .  
/  dniem 1. s tyczn ia  1 8 9 2  zostanie  ju zy  powia­
towej d y rekey i  ska rbu  w Przem yślu  wprowadzo­
ny w życie oddział należytościowy. O ddział  ten 
składne się będzie z 5 konceptowych urzędników 
i nacze ln ika  w randze  radcy skarbowego. Biura 
oddziału należyto.ściowego zostaną  umieszczone w 
gm achu  kap itu ln y m . Na sprawienie  m euli  i po ­
trzebnego  urządzen ia  w yasygnow ała  k ra jo w a  dy 

I rekeya  sk a rb u  we Lwowie kw otę  6 0 0  zł.
W zór drogi powiatowej. Od gościńca 

iząilowego w k ierunku  zachodnim przez wieś Pi- 
knliee  ku Groclioweom i warowni z& Grochow- 
cami prowadzi droga, k tó rą  z a .ząd za  R a d a  po­
wiatowa. Drogę tę  zbudowała  wprawdzie  d y rek cy a  
forty  fik a  ry j ,  lecz o j e j  u t rzy m an ie  s ta ra  się R a d a  
powiatowa. Nie wiemy czy is tn ie je  gdzie w E u ­
ropie coś więcej karko łom nego ,  j a k  ten szlak 
powiatowy, pełny dziur, jam, wybojów, przepaści 
i b ło tn is tych toni.  Do przebycia  tą  drogą przestrzeni  
dwóch k i lom etrów  potrzeba  8 godzin Czasu, 
przyrzem  n a raża  się na  szwank całość koni, wo­
zów i członków. Główną przyczyną  t a k  o p ła k a ­
nego s tapu  drogi,  j e s t  c iągły  t r a n s p o r t  tą  drogą  

' k am ien ia  wydobywanego przez  żydowskich  p rzed ­
siębiorców i zwózka d rz e w a  z lasn. Mieszkańcy 
okoliczni i wojsko załogujące w Grochowcaeh 
doprowadzeni do rozpaczy nie wiedzą, j a k  złemłn 
z a r a d z ić , gdyż powiatowy zarząd drogowy wywiózł 
na  drogę zaledwie k i lk a  fur l ichego szutrn,  zaś 
dy re k cy a  tortyfikaeyj na  wszelk ie  prośby i żałoby, 
odpowiada s te re o ty p o w o :  „To n a leży  do R ad y
powiatowej * Obecnie m arn ie je  ua  tej drodze 
ty lk o  mienie prywatne,  bo wołanie  maluczkich  
przebrzm iewa bez echa: c iekaw i jed n a k  jes teśm y  
czy  działa i furgony wojskowe w razia  Mobili- 
zacyi potrafią te drogę przebyć.

Z  Birczy p i s z ą : Każde uznanie zasługi
j e s t  bezsprzecznie  wielce chwalebnym  i zawsze 
pożądanym  w społeczeństwie objawem. A nab iera  
ono tern w iększego  znaczenia,  jeżeli  się odnosi 
do zas ług  urzędnika.

Owacye na cześć u rzędnika  opuszczającego 
słażbę lilii przenoszącego się  na inne stanowisko, 
urządzane  zbiorowo ze s t ro n y  m ieszkańców dauej 
miejscowości,  nie  po trzebu jących  ju ż  n b ieg ać  się 
o jak ie k o lw ie k  je g o  względy,  a więc j a k o  bę ­
dące rzete lnym  wyrazem zas ług  pierwszego, a 
p rawdziwych i szczerych uczuć drugich  - s ta ją  
sic i cenną dla u rzędn ika  nag rodą  i nowym 
bodźcem do dalszego a gorliwego spe łn ian ia  obo- 
wiąków urzędowych i obywatelsk ich

T akiej  właśnie owacyi w dniu  28 .  l is to ­
pada  by ł  przedmiotem p. Henryk Jan iszew sk i ,  
sędzia  powiatowy i honorowy obywatel  miasta  
Birczy. Oprócz rzewnego pożegnania  ze strony 
Rady gminnej,  przez um yślnie  w y braną  depnta  
cyę z burm is trzem  na czele —  odbył się  w k a ­
synie iniejscnwem na cześć jego  b a n k ie t  p o ż e ­
g n a ln y .  iv k tó rym , z w y ją tk iem  trzeuii obywateli ,  
wzięło udział całe z iemiaństwo powiatu  oraz dii 
cliowieiistwo obydwóch obrządków i miejscowa 
ii i teligencya. P r z y  pierwszym toaśeie przemówili  
w serdecznych słowach p. T y tu s  Bogdanowicz, 
właściciel dóbr. następnie  ksiądz L ijan  i inni,  a 
wszyscy zgodnie  zaznaczając  z naciskiem , niezwy 

■ kle za le ty  p Jan iszew skiego  j a k o  sędziego i człowie­
ka, żegnając ze łzą  w oku i z gorącem życzeniem 
aby  i w tej nowej miejscowości (w Bndzanowie), 
do której się uda je ,  z jednać sobie potrafił ty lu  
przy jació ł  i życzliwych, ile tu ich pozostawia  w 
prawdziwym sm u tk u ,  ż r  t racą  w nim wiernego 
przyjacie la ,  sprawiedliwego sędziego i dobro m i­
łującego o b y w a te la !  Imieniem u rzędników  sądo 
wycli przem ówił  a d ju n k t  p. Ornste in  , życząc u 

j stępującem u swemu przełożonemu, u by również 
gorl iwych, j a k  tu miał,  zn a laz ł  u rzędników w 
w Sądzie budzanowskim.

Jeszcze nteporozumienia bireckie.
Naczelnik  g m in y  m ias ta  Birczy, p. G ichoński ,  
li&dseła nam z odwołaniem się do 1 9 ust.  pras. 
pismo, z k tó rego  pomija jąc  część polemiczną umie 
szczamy te us tępy ,  k tó re  zaw ierają  faktyczne 
spros towanie  okoliczności podanych w korespou- 
dencyi z Dobromila.  umieszczonej w numerze 90  
G azety  z d n ia  K. l is topada b, r. Otóż pisze p.

| Gichoński : „Przechodząc  do porządku dziennego
nad wysiłkami humoru koresponden ta  z Dobro- 
inila. odpow-adam o ty le  ty lk o  o ile sp raw a  

i sam a ua to zasługuje.  Niesłusznie  posądza mnie 
| p. korespondent,  że w sposób niewłaściwy usuną-

— Die Kulkes.. . .  Ech yers te i  sclion.
—  D ie  Inhrs t!
—  Ech fulir von wegen den Kułkes.
—  Blal '  gesi ind Schmui ?
—  BI11' 1 gesiind I łeb  Jo s se l .

W y d aw ca  i odpow iedzia lny  r ed ak to r  
H en ry k  S to tw iń a k i.

Ru bryka  „Nadesłane* n i e  pochodzi od 
Redakcyi.

N a d e s ł a n e

Do wydzierżawienia.
Zarząd Browaru J O .  Adama ks. 

Sapiehy w Krasiczynie wypuszcza w 
po dz ie r żaw ę : Prawo poboru krajowych 
opłat konsumcyjnych (dozwolonych‘ust. 
z 20 marca  1891 1. .;f> dz. u. kr.) w Powie- 
eio Przemyskim z wyjątkiem miejsco­
wości : miasto Przemyśl z Zasaniem, Cebu-  
anicą Kruhel  wielki i mały,  Prałkowce,  
Ostrów, Ku ńk owce  , Budy,  Przekopane ,  
B a koń czyc ez  J am kam i ,  Pikulice z Zielonką.

na czas od 1 stycznia 1892 do 
31 grudnia 1894.

w drodze licytacyi kaucyonowany-  
mi ofertami najwięcej  ofiarującemu.

Oferty zaopa trzone  w wadyum wy- 
noszącem 10% ofiarowanego rocznego cz yn­
szu dz ie rżawnego należy wnosić do Za­
rządu Browaru J O .  A dam a  Ks. Sapiehy  
w Krasiczynie najpóźniej do 1. gru­
dnie 1891

Drobne ogłoszenia.

Ipiii 7. posady p. D ra  Nycza, g d y ż  p. Dr. Nycz 
przy ją ł  obowiązek l ek a rza  m ie jsk iego  ty lk o  na 
jeden rok, u p ływ a jący  31 .  l ip ra  b. r.  . a wyje- 
cl: a wszy w pierwszych dniach l ip r a  nie objawił  
wcale życzenia ,  iż rad b y  n ad a l  pozostać: na  p i a ­
stowanej posadzie. Zarząd m ie jsk i  zatem  mógł 
ze wsz.elką swobodą rozporządzić posadą leka rza  
gm innego tern bardzie j ,  g d y  wiadomem było w 
Birczy powszechnie, iż p. Dr. Nycz wyjechał do 
Krakowa w celu s t a ran ia  się  o inną  posadę, co 
sam w swem oświadczeniu w Szanownej Gazecie 
ninieszczonem przyzna ł  i tę  posadę rzeczywiście 
o trzym ał .

Niemniej i z a rz u ty  p. Dwi Bendlowi c zy ­
nione nic m ają  podstawy,  gdyż p Dr. Bcndcl  ani 
osobiście ani /.a pośrednictwem innych osób nie 
czynił  żadnych s ta rań  o pozyskan ie  po p. Dr.
Nyczu posady, przeciwnie , gdy  rada  m ie jska  u- 
eliwaliła z ap y tać  się p. D ra  Bendla, czyliy posa 
dy tej  n iep rzy ją ł ,  przez cały tydz ień  po tem  z a ­
p y tan iu  n ied aw a ł  odpowiedzi i dopiero w k i lk a  
dni po przybyciu  p. dra  Nycza, gdy  ju ż  wszyscy 
wiedzieli że p. Dr.  Nycz w Birczy nie pozosta­
nie, dał p. Dr. Beiulel oświadczenie,  iż otia 
rowuną mu posadę lek a rza  liiicj-d, i ego przyjm uje ,  i

W końcu oświadczam, że odpowiedzialność 
z a  moje sprostowanie  wziąwszy na siebie s tanę  
przed sądem , k tó rym  mi p. Dr. Nycz zag roz ił .

Wreszcie  w yrażam  p. korespondentowi wdzię­
czność za  cenne rad y  mnie szczodrze udzie lone, 
lecz mniemam, że takow e  może by lepszy odnio­
sły sk u te k ,  g d y b y  je p. ko responden t  sk ierował 
do k a n d y d a ta  na  b u rm is trza  w Dobromiłu.  Z po­
ważaniem Cichoński burm is trz  m ias teczka  i Birczy.

Z  Sambora do n o szą :  Gdy 24 .  z. m. 
wieczorem, siedział  p rzy  ko lacy i  nie jaki  Mojżesz 
Begleiter ,  dzierżawca p rop inac ji  w Uhercach k o ­
ło Sam bora,  j a k i ś  n iewiadom y sprawca  s trzel i ł  
do niego przez okno i trafił  go w lewą rękę  
koło łokcia .  Dr, K opaczyńsk iem u , lekarzow i w 
Samborze,  udało się n a ty c h m ia s t  k u lę  wyjąć i 
B eg le i te ra  p rzy  życiu u trzym ać .  Ż andarine r ja  are- 
resztow ała  nie jakiego S c h reck in g era  z sąsiedniej 
wioski Olszanki,  podejrzywając ,  iż on to mial 
uczynić. —  Dowodów dotychczas na  to nie ma

Urząd podatkowy w Sanoku ,  podniesiony 
został  z dniem 2 6 .  l i s to p ad a  b. r. do rzędn 
głównego u rzędu  podatkowego.

Z  Liskowatego koło Krościenka dono 
s z ą : D nia  20 .  l is topada li. r .  wieczorem, służąca 
sz y n k a iz a  tam tejszego, na lew ała  naftę  do daszki  
pewnemu wlośeiauiuowi, p rzyrzem  trochę nafty  
roz la ła  na  podłogę. Dziewczyna bojąc się. ażeby 
szy n k a rz  jej  nie u k a ra ł ,  schy l iła  sie ze świecą 
w ręku  i zaczęła  wycierać roz lauą  naftę .  Podczas 
t e g o 1 zb liży ła  świecę za blisko do podłogi i w tej 
samej chwili  buchnął  ogień i objął  jej suknię .
P rzestraszona  tem, przewróciła  jeszcze i flaszkę 
włościanina, a wkrótce  płomienie objęły  także  
n ieza tkaną ,  sto jącą  obok bańkę  z naftą  i beczkę 
okowity.  Pow sta ł  z tego pożar, k tó ry  zniszczył 
do szczętu k a rczm ę wraz z sąsiednimi zabudo­
waniam i,  w k tó rych  znajdował się sk ład  na f ty  i 
okow ity .  Włościaniu,  k tó ry  przyszedł byt k u p o ­
wać nafę, uciekł szczęśliwie, żyd w yskoczy ł  przez 
okuo. a dziewczyna zua laz ła  śmierć w płomie­
niach. N ienbezpieczona szkoda  wynosi 2 0 0 0  zł.
Prawdziwe uznan ie  na leży  się leśniczemu dóbr 
kam era lnych ,  p. Bankowi,  k tó ry  k ierował ak cy ą  
ra tunkow ą,  i zapobiegł da lszem u szerzeniu się 
ognia.

Zmarli. Mikołaj Slepowron Korwin, uczeń 
szkeły  podchorążych i k a p i ta n  wojsk polskicti z 
roku  18 3 1 .  właściciel  dóbr z iem skich ,  zmarł po 
k ró tk ich  cierpieniach dn ia  3 0 .  l is topada  ti. r.  w 
Ju reczkow cj  koło Krościenka, przeżywszy lat  91 .
—  Ks. Jó/.et  < z a p d s k i ,  gr.  k a t .  proboszcz w 
Przedzielnicy,  w dekan ac ie  dobioniilskim, zmarł 
73  r. żysia. a Di kap łaństw a .  —  E l a .  córka  
Macieja M aruniak  P iskorsk iego  i żony jego  Lito lift  C  . . . ,  _ P p 7 Q m i r ć l l l  
poblyny. usnęła  w Panu dn ia  3 0 .  l is topada  b. r. 1 - k J U l I W d l A d  W r l A C l l i y b l l l

Wykaz n p w o u r o d z o n y c l i  i z mitr -  poleca
łyd) osób w mieście Przemyślu  (łącznie z załogą  j > | \ y ( ) S Ł O D O W E  H o t f a ,  W I N A  L E -
wojakowfy) za czas od 22 .  dn 2H. l is topada 1». r. ■ ^
Nouoaioi lzoi iych : chłopców IN —  dziewcząt  11 .//A\ M i k o l a S o l u i  i f l*f t l lCUSkic,
—  razem  2 9  dzieci. —  Nieżywonrodzoiiyi li I KONIAK KURACYJNY PINET CA-
cliłopiec —  / m a r ł o  w pierwszym roku ży c ia :  e rr r r  T l ) \T
chłopców 5 — dziewcząt 1 —  razem  0 dzieci. L L l s  IN,
—  / m a r ł o  z c h o r ó b : z b rak u  sił ż y w o tn y c h  1 k o i l i a  k o w o - s ł o t l o w y  w y c i ą g  p r z e c i w

- z d ław ca  i błonicy 1 —  z- gruź licy  płuc 6 ; KASZLOWI i CHRYPCE
—  z chorób zapa lnych  na rządu  oddechowego 19 p r»T/ . , - A n n n i e i A u m  n  a  i
—  z n ieu ż y tu  jeli t  1 -  z wszelkie], innych ! Ł ^ O K A  P I E C i M O W E  Dr. SeeblllgOnt.
clioyób 5 —  razem zmarło 23  osób —  m iędzy  
tym i zmarło  w obcych 8 osób —  w szp i ta lach  
3 osób.

POMIESZKANIA
W  dw u p ię tro w ej  kamienicy  adw. Dr. Kosenbacba 
przy wybrzeżu  F ran c iszka  Jó z e  położonej, są  
d o  w y n a j ę c i a  d o m i e s z k a n i a  w parterze ,  na
pierwsaciu i na  d rna iem  p ię t rze, sk ład a jące  si^ 
z t rzech do siedmiu poko i ,  jeden nokój kawalera.
ki f ronlowy.

Do kaide tro  pom ieszkao ia  dodaje  » \ e ,  kuchni 
przedpokó j ,  piwnicę na  drzewo, osobny  strych
i używanie  pralni.

Oprócz tego j e s t  do w yua ięc ia  w tej samej
kam ien icy  stajnia ca 4 konie z pokoik iem  dla sta-
ennego i wozownia.

1  u c z n i a

P R Z Y J M I E  
DRUKARNI A 

S. F.  P 1 Ą T K I E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .

Piaiiio i furtgaÊ ::rzedaDia n or- 
a n m is t rz a  S U J K O W ­

SKIEGO ul M ickiewicza Ik. 164

c. ^ ? K .
’

C Y R K U L A R N A

A P T E K A

Die Rader! Die Rader! Rzecz dzieje , 
się na dworcu kolejowym w jedneni z m iasteczek I 
ga licy jsk ich .  W poczekalni I l i  k lasy  szwargoeze 
ża rg o n e m  dwóch pejsatyeli chałatowców.

—  W ami tuiirst dn gen Amerik  ! ,
W amien ech tulu- V In dcm lloidziszli.

—  IJnd ilan W ab ć >
— Sie wił  nisclit fu liro u . sie b lah t .  |
—  Mit den Guis kan Gescliaft !
—  Die Guis san kliig. Sie liihren j c tz t  

uf  Rildern.
—  Uf R i i i iem !  M a s  ist  dues die Riider?
—  Kułkes  sii.d dns. Iter Srdilag srdł sie 

t-reten die K u łk es  lolc.iczes Haben  gecliapt deu 
Verdienst.  Ecli muss g a i .

Nin.ejs-zein uiam zaszczy t  don ieść  Sza­
nownej F. T . Publiczności iż

O T W O R Z Y Ł E M

s k ł a d  f u t § r
w rynku Nr. 59

(w  d o m u  \ V P .  G i z o w s k i e g o  w  p a r t e ­
r z e  N r .  IO . i

i sp .zedaje  takowe po bar­
dzo niskieh cenach.

/  uszanowaniem
I 3. T e n e n b a u m .



G A Z E T A  TZRMYSKA z d. 3. g rudn ia  1301. Nr. 97.

A P T E K A  p i  GWI AZDĄ
w  P rzem yślu

obok w ieży zegarowej, poleca :

Środki toaletowe
w wielkim wyborze:

I f r l i im y,  m ydła ,  pudry  franciiski<’, a n g ie l ­
ek ir  z najlepszych iab ry k .  Inne perfumy i 

m yd ła  w cenie  15, 20, 25, 35, 42. 45 50, 00 et. 
Wody kolońtkie z trzech fabryk z.Kolonii rla- 
kon 40, 50, 60, 1 zł. 1-ftO. Ol I V toa le tow e,  
pom ady ,  olejki do  w lo tów , tixatuavy, kremy, 

g l iceryny, b ry lao ty n y  i t p.
WODY do UST i 7ĄBÓW.

PRZYRZĄDY TOALETOWE:
Szczo teczk i  do  zębów i rak  w ybór wielki 
łabęd/.iki  do pudru ,  paszki ii o mydeł, g ą b k i , 
rozpylacze  do perfum i wód p achnących .  

(Jaclioux a ro m a lią u e  do ust  i t. p.
W Y B Ó I i  W I E K  1 i C E N Y  N I S K I  E.

lid uwagĘ zasługuje pły.i do odniładzaoia włosów 
R egenerateur

®

siwym włosom nadaje  ko lo r  na tu ra lny  d a ­
wniejszy. F l a k o n  1 * h .

^ a s a s a s a s H s a s i i  ^ H s a s Ł S H S H s a s ^ j j  

F A B R Y K A  Y W K O K l

pieców kaflowych
i \YYKOimVV / (1 LINY

O T W A R T Ą  / ( )S T A R A  
w Przemysłu

n a  p r z e d m i e ś e i n  W i l c z a .

Piece kaflowe naszego wyrobu, tak  b iałe

a jak i kolorowe, odznaczają  się  ])0 | i rawnym 
r y su n k ie m ,  t rwałością  i taniością,

{n Cenniki z ryc inami posy łam y na żądanie  
jjJ (ranko.
(li /u m ó w ie n ia  u p raszam y uskuteczniać  

k a r t k ą  korespondencyjną  adresując  :

Z arząd fa b ry k i wyrobów kajiowyt h i 
glinianych w Przemyślu na Wtlczu.

J{] Z poważaniem [Jj |

Zarząd. J
^SH 5H S2SB 5H 5B EP5H 5H 5H SH 5B S?.SH  ̂ f l

P R Z E C I W
kas zlowi  chrypce,  katarom płuc  

astmie ,  k o k lu szo w i  i t. p.
O i, U J  K V ii I /, M I Ę T  U S A  II iszka 

40, 70 ot. i 1 zł

SOK STYliYJSKI flaszka 80 cl.
S O K  7, 1 0  l . o  W Y  flaszka 1 / I r .  25 et.

SY K U P 7. r o o i o S E O K ,  W A P N A  llaszka 
1 zł. 20 et. i 1 zł. 60 et.

Z IÓ Ł K A  SE E liU R U E R A  p ak ie t  20 et.
7.IÓI.KA D A W ID A  p ak ie t  20 et.

7,101.K A P IE R SIO W E . S /B A Z O W E ,  pak ie t  
10, 20 et.

1* A  N - T  V  I .  K  I :  KODEŃnKIE, pude łko  
66 et. MCHÓW 38 et. ( łE R A U D E I .A  
znak o m ite  pude łko  1 zł , SŁOD OW E 
10 et. 7. B A B K I 30 et. SZt.A7.OWE 
20 et. i t. |i.

poleca

APTEKA pod „GWIAZDA"
■w Przemyślu.

[U
u
pi
n
pi
n
ni

ni

w

p ł ó c i e n  k o r c z y ń s k i c h
ulica Franciszkańska I. 104

krajowej fabryki tkackiej
stowarz. zare jestr .  z o g ra n ic zo n ą  po ręką

W  P R Z E M Y Ś L U
poleca

czysto lniane i konopne  płótna  od 
n a jgr ubs zyc h  do pakowania  mebl i  do 
najcieńszej  w e b y ; obrusy,  serwety,  
ga rn i tury  do kawy,  chustki do nosa,  
ręczniki,  piki,  dymy,  drel ichy,  ście- 
reczki  i t. p. wyroby tkackie  korczyn- 
skie. Koce  i su k n a  na bundy,  r ę k a ­
wiczki i czapki  z L e ż a j s k a  i Rakszawy,  
p łóc ienka  i oxfordy Andrychowskie ,  
Wielki  wybó r  kap  n a  ł ó ż k a  i stoły 
i portyer,  k r a w a t e k  od 10 ct. wyżej  
kołnie rzy,  mankie tów,  nici Clarka ,

, baw e łn y  w różnych  ga tu n k ach  i ko­
lorach. W ł a s n y  wyrób biel izny mą 

skiej  i damskiej .
Przyjmuje zam ów ienia na w ory, płachty, 

s ienniki l icząc  po cenach  um iarkow anych  
Cenniki i etatut T ow arzystw a na żąda­

nie g ra tia  i franco.

Opakowania się nie liczy.

Senzacyjna nowość dla pań!
Nie pobiera jąc  poprzednio  n auk i  kroju  i k n w ic c z y z n y  potrafi 

każdy brać  miarę, n a ry so w a ć  model i przykroić, za  pom ocą c k, 
wyłącznie  t iprzy w tlc jowancgo

patentowanego „ [ta ta r "  przyrzjiii Jo p y ta n ia
tak  suk ienek  dla d-.ieci, j<k i dla osób dorosłych. Po ręcza  się do- 
k ł id n o ś ć  w m ierze  i w k ro ju .  T j  siące uda ły  (di p tób  przeiutiwia za 
prak  i yc-zuością

patentowanego „Ekscelsior“  przyrządu do przykrawania,
k tó ry  powinien się  znajdow ać w każdym  domu.

P rz y rzą d  w spom niany  jest n a d e r  ła tw y  do zas tósow an ia ,  tak ,  
żc n aw et  m ała  d/.iewczyiika może nim pracować.  W y k o n an ie  j e s t  

nad er  s ta ran n e  i t rw a łe .  C ena  przyrządu  wraz z in s t ru k cy ą  we wszystk ich  języ k ach  3  z ł .  
W y sy ła  się  dwa razy  dz ien n ie  za pobraniem. Za nades łan iem  kw oty  3 zł. 20 ct. zostanie  
c?ły p rzy rząd  o d es łan y  franko.

W y łączn y  sk ład  g łówny u właścic ie la  uprzywile jow anego  przyrządu :

SEOŁST'? i ROTaMASfN, WZKBSKT
( W  l e n ,  I l „  l l n t e r e  D o n a n s t r a s s e  4 9 . )

g łó w n e  z as tęp s tw o  dla W ęg ie r :  P. W ilhe lm  Gottlieb,  F es t  (B udapes t,  A n d ra ssy s t ra s se  4!>.)

Y Dom kom isowy i spedycyjny
w P R Z E M Y Ś L U

sprzeda je  P R U S K IE  W Ę G L E  KA 
M 1ENNE  i D R Z E W O  O P A L O W E  
w ł a d u n k a c h  cało wagonowych,  jfcko- 
też po jedynczo z ods tawą do domu.

Zm iana lokalu.
M e lit z a s z c z y t  d o n i e ś ć  P. T .  
P u b l i c z n o ś c i ,  ż c  z d n i e m  

r .
swój

1. listopad a  1891 
przeniosłem

h a n d e l
jakoteż

J f A W T  i  C U K r t T J
do kamienicy p. A schkenazego  

przy ulicy Szerokiej.
Upraszając  aada l  o ł a sk aw e  wzglę­

dy ,  k r i ś l ę  z poważaniem
91. L U F T .

HEEBATE ROSYJSKAt i
w o ry g in a ln em  u pakow an iu  dostać  
m ożna w najm niejszych ilościach od 

6 gr. począwszy

W S K Ł A D Z IE

płócien korczyńskich
w  p r z e m y ś l i ;

przy ulicy Franciszkańskiej I. 104 n - 
przeciw apteki p. Schwarza.

'/» klg. od 1 60 do  3 8 0  
klg.

A A .1A O W K K F

PORTIERY, KOTARY i FIRANKI WSCHODNIE
K A P Y  na Ł Ó Ż K A

■w wielłcim wyborze 
O T I t Z Y I I t b  Ni A S  l i  ł .  A l» I O W  Y II V U A Z V \

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
w Pi ze nt yś ln  na . . n H 4 H r E l . “

Poleca takowe po cenach nader niskich bez konkurencyi:
Cc.iy Port je r  i K o ta r  za p a rę :  A le k sa n d r ia  3 15 P a n a m a  3 7 5  Genie 4 8 0  
Hong-K ong 5-.1* Barcellona 7-5(1 (J.itaUia 7 30 Messinn 1()‘70 Tim hneti i  lli’50 
Mekka 25 — M ikado 8 -  Ceny K ap  za p a r ę :  Y ictoria  72U Corso 3 2 0  
E O I 1 2 — M argct ta  13 20 Sictl iennc 15 70 I talia  17 — Abn/.zia 18-20 Mylorti 

18 20 Pr. iuctsea  22 70.
'Chodniki manilowe. kokosowe; Tapestry taniej j.ik wszędzie: 

na manilowycb za  m etr  21, 48, 54, 60, 75 et. Cena pokosow ych  1 zł. 
s U r o k .  30 cm. •/. ho rdą  130. Cena T a p e s t ry  m etr  2- -  najnowszy 2 60 

Po lec i  również po cenach n a jn iż szy ch : Kocyki pluszowe, flanelowe i inne 
zaczynajac  od 3 80 do 12 —. Dywaniki pluszowe salonowe pod nogi, firanki 
białe i kolorowe. N a  z i m ę  n b r a n i n  m ę s k i e  ko łdry ,  c h u s tk i  do o k r y ­
cia, piety męskie t httstk na  dolmany, bielizna J a e g ie ra ,  Pończochy  i s k a r ­
pe tk i  c iepłe,  kam aszk i ,  c h u s tk i  włóczkowe ręk aw iczk i  etc.

Osty sta ZaaŁsas pŁd-fejas. i wolpy
'w a ra n c y ą  ty lko  najlepszej j a k o ś c i  6 4  łokci  ju ż  za cenę 1 4 - 5 0  sto-

*— -

poll
pniowo wyżej. m ęskie  |to cenach 1 —Bielizna męska i damska, koszule 

i 10, 1-75, 2 —, * * 5 0 .
B a rch an y  i H.inele kolorowe f rancusk ie  o raz  inne wełniane, m ate rye  na 
sukn ie  dam skie ,  k a m g a rn y  na p o * ry c ia  fu ter  i na żakie ty ,  l iki b iałe  bar- 

che tow e  O n e z a  w a t n  n a j l e p s z a  k i l o  2 - 5 0 .
PRÓBKI NA PROWINCYĘ GRATIS i FRANCD.

i n ^ a  WIEDEŃ
I c  0pemring5

(I l ienrichshof) ,  
c. i k. d o s taw ca  nadworny.

Odszczególnieni na w szys tk ich  w y­
s ta w a ch  św ia tow ych  p o leca ją  t rwale  posree 
b rzanę  sztuczne noże. łyżk i  i z as taw y  s to ­
łowe wszelk iego rodzaju ,  k a se ty  w ypraw u- 

sern  isy do kawy', h e rba ty  
i -lo zas taw y  stołowej od 
uajskrnniuiejszyeli  do uaj- 
w y t u o i ii ie jsz.y e li Specy a I - 
ui ść s tanow ią  przyrządy 
dht hoteli,  restauracy i ,  k a ­
wiarni,  pensyonalów , klu- 
l.ów, stołów olieerskicli 
i okrętów. Na każdej s z tu ­
ce w yb i tym  j e s t  pokład  
s reb ra  i pełne nazwisko

C IIR IST O PPL E.

P F *  Zasępuje prawdziwe 
srebro.

12 łyżek 
12 widelców 
12 nożów

12 widelców d ese row ych  zł. 15- —
12 nożów dese row ych  „ 15-—
12 łyżeczek do k a w y  r  9-—
12 łyżeczek do k aw y  czarnej „ 7-—

hochla do rosołu „ 5 3 0
, aochla  do uilcka „ 3'20
Ł y ż k a  do ja rzyny  H 4 ' —
12 podetawek  pod noże „ 8'25
Widelec do se rw ow ania  „ 1-50

Cenniki i l iustrowanc  w yse ła  się na żą­
danie  bezpłatnie.

Jedyna sprzedaż

n a c z y n i a  s t o ł o w e g o
fii uiy

Flirlstofla i $ki
w m a g a z y n i e

E.

w W  nowym lok' ‘u. ^

D R O G U E R Y A  

P E R F U M E R Y A

D. Ludkiewicza
w Przemyślu,

n l i e a  F r n n c i t t z k n u s k a

pi le e a  S z a n o w n e j  i ’. U, P u b l i c z n o ś c i  
s k ł a d  i s p r z e d a ż  h u r t  "Wita i d r o b n ą  
m u t e r y a ł ó w  i p r z e t w o r ó w  a p t e c z n y c h ,  
j i r /Ą - rz a d ó w  t h i n i - g i c / . n y e l i .  o p a t r u n -  
k ó w ,  ś r o d k ó w  t o a l e t o w y c h ,  m y d e ł ,  p e r ­
f u m ,  p o t  z e b  g o s p o t l a r s k i - d t ,  f a r b ,  p o ­
k o s t ó w ,  l a k i e r ó w ,  b ro t r / .ó w ,  t i e s i n l a
k e y i  i fp .  i tp .

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r o s y j s k a  ' / , ,  'ji . '/ ,  f u n t o w y c h  
K A W A  A R A B S K A  C e y lo u  i K u b a  

fu n t  1 1 0  e t .
R U M  J A M A J K A .
O I J W A  N I C E J S K A  m l 12 e t .
O C E T  W I N N Y  Jl i  i 3 2  c t .
Ż E L A T Y N A  b i d a .
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  aD tin i ia -  

z n t a t y  e / .ue  w p ł y n i e .

Nieprzemakane smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w b l a s z a n y c h  p u d e l k a c h .  
M A S Ę  F R A N ( ; U S I < 4  (l "  z t p u s z c z a n i a  

p o d ł o g i  w (i o d c i e n i a c h .
K o r k i ,  g ą b k i,  p ę d z l e ,  s - .u u ry  g u t n o w e  

i r u r y  s / . k l . u n c  d i  k o t ł ó w  p a r o ­
w y c h ,  h e g a r y ,  r u r y  g u m o w e  do  ś e t ą  
g a n i a  pi w a ,  p r z e / . e r  a tity  w y  g u m o  y ’ 

N ow ość: popfiiniy L ila s ^ta *c 
i Liryuga.

Zamówienia z prowinoyi nskut.ee/.ni 
odw ro tną  poc/.tą.

/  wszelk iem  poważaniem

0. Ludkiewicz a

Drukiem  S. V.  P iątk iew icza w Przem yślu.


